DOKTOR PAPILON

DOKTOR.

- Czemu się tu znalazłeś?

- Nie chciałem przeglądać się w szklankach. 

- Znaczy, że za dużo piłeś?

- Wstałem z łóżka. Kopnąłem filiżankę. Nie prysła. Spadły mi z nosa okulary. Nie znikły. Z głową skierowaną w dół pół ślepy patrzyłem na dłonie. Nie znikły.

- Rozumiem, że doznałeś szczególnego objawienia na kacu?

· Opowiem Ci historię, o tym jak ja chorowałem.

· Kiedy ja nie chcę słuchać.

Gdy w ciszy słuchasz i pustkę masz w uszach. Możesz w skupieniu, do końca kogoś wysłuchać. 

I nastał dzień i nastał poranek. I jedyne, co było w tym dniu dla mnie ważne to chwila, w której miałem ją ujrzeć. 

Burza myśli, w duszy iskrzy, grzmi. Sam pewnie wiesz jak to jest. Czujesz, że czas się napić, mimo późniejszego bólu głowy i suchości ust. 

To pieprzone zjawisko zwane miłość, zależy głównie od sytuacji.. A ja zawsze miałem tego jebanego pecha.. To takie irytujące..  Dlaczego te pechowe sytuacje ciągle się powtarzały? Ja to mam pecha. Nawet jakbym zabrał ją na bezludną wyspę, która sam bym dla niej z piasku usypał, na pewno znalazłby się jakiś jeden pieprzony dzikus, co by mi ą zabrał.

Zawsze uważałem, że Bóg ma wobec mnie wielkie plany, tyle przygód mi się przydarzało, tylu ciekawych ludzi poznawałem, że z czasem zacząłem nawet wierzyć, że też jestem ciekawy, może nawet mogłem wiele osiągnąć, jednak bez niej, bez niej to wszystko stawało się nie ważne. 

Byłem zły na Boga, bo nie pozwalał mi z nią być. 

Nie rozumiałem, że najwyraźniej on tak po przyjacielsku się nie mieszał, abym sam parę rzeczy przemyślał, zrozumiał. 

Starannie zamknąłem Siebie w sobie ze złości gubiąc klucz

do własnego serca. Ze złości na co? Na swoją bezsilność. 

Do zobaczenia na terapii. Uważaj na siebie i do reszty zapomnij. Wsunę Ci przez kieszeń w drzwiach butelkę. Chlej ze mną całe to zapomnienie do dna. Dziś w nocy każdy z pacjentów dostanie najlepszą gorzałkę jaka jest tu dostępna Wielu będzie piło. Wielu chce zapomnieć, z czasem się udaje, w tym szukaj pocieszenia. W tym, że się udaje, nawet jeśli nie każdy sposób jest dobry, to każdy może przynieść ulgę. 

ROZDZIAŁ NASTĘPNY

· Nie będę gapić się na ulepszony świat!! Ciecz w butelce jest tym samym pryzmatem co ekran telewizora. A wierz mi, nie cenię ludzi którzy całymi dniami wylewają łzy na postacie z telenowel, a przechodzą obojętnie obok żebraka. Wiesz zeszłej zimy byłem świadkiem smutnej sceny. Wracałem tramwajem do domu, musiałem się przesiąść, wysiadłem i ujrzałem wtulonego w śnieg mężczyznę. Zadzwoniłem po karetkę, wspaniali ludzie byli chwilę później. Z ambulansu wysunęli nosze, położyli na nich mężczyznę, zakryli go całego, włącznie z twarzą. Kocem. Ciszę przebijał zimny wiatr. Był straszny mróz chyba   – 20 stopni. Nadjechał mój tramwaj wsiadłem weń, a kiedy zamykały się drzwi ujrzałem jak ktoś puka DOKTORa, aby podał mu słuchawki, zapewne żeby posłuchać cóż gra w sercu pacjenta. W takim razie żył.

· No dobrze  cóż w tym smutnego?

· Otóż nie wiem ile ten człowiek leżał na śniegu, na przeciw przystanku  wiem jednak, że ludzie długo czekali na tramwaj, było ich kilkadziesiąt, lecz prócz patrzenia na zamarzającego na ich oczach człowieka nie zrobili nic. Owszem są ludzie którzy nie są w stanie poradzić sobie z przeszłością, z tym że kochają kogoś bez wzajemności lecz zmazywanie im pamięci niczego ich nie uczy, zaś cierpienie tak. 

· Ta butelka, jest krótkim zapomnieniem a ja chcę pamiętać

· Myślisz, że Bóg chciał, aby działo się tu to co się dzieje?

· Bóg? Jaki Bóg!

